
nastolatków 


W SPRAWI 



WŁASNEJ PRZYSZŁOŚCI 


Decyzja to 
wybór jednego, 
określonego 
działania z wteiu 
możliwych. 

Przed takim wy¬ 
borem stają ci 
wszyscy, którzy 
już w okolicach 
maja będą mu¬ 
sieli ostatecznie 
odpowiedzieć 
sobie na pyta¬ 
nie: do jakiej 
szkoły średniej 
pójść? Zazwy¬ 
czaj dopiero 
wtedy zaczyna 
się nad tym za¬ 
stanawiać* Nic 
też dziwnego, że 
w efekcie podej¬ 
mowane decyz¬ 
je nierzadko są 
przypadkowe, 

CIĄG DALSZY NA STR 3 





Niedzielny mroźny poranek. Z instrumentami pod pachą śpieszy na 
próbę do budynku Teatfu Wielkiego młodzież z orkiestry Centralnego 
Zespołu Artystycznego ZHP, Dziś zajęcia rozpoczną się z niewielkim 
opóźnieniem - trzeba rozgrzać skostniałe ręce. Z salt prób tymczasem 
dochodzi już kocia muzyka, bo każdy z kilkudziesięcioosobowe] orkie¬ 
stry gra na własną nutę: młodzi muzycy stroją instrumenty, próbują 
się rozegrać. Chaos dźwięków uspokaja się dopiero* gdy dyrektor 
Andrzej Knap Iparę lat temu grał jako uczeń w tej orkiestrze na 
waltomij staje przy pulpicie dyrygenckim. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4. 


Fot- W. Wróblewski 


Tu V Drużyna Harcerska 


U 5 SA irArj. u brąz Picassa „Ro 
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to sprawa wspaniała 


... Sala gimnastyczna pięknie 
udekorowana, płonący komi¬ 
nek i my odświętnie ubrani, 
w pełnym harcerskim umundu¬ 
rowaniu, gotowi do złożenia 
przyrzeczenia. Zanim to nastą¬ 
piło musieliśmy wykazać się 
znajomością prawa harcerskie¬ 
go idla każdego inne zadanie 
ATCczone nam w kopertach, 
l 1 w przy tym było obawy - czy 
oodołamy?} i innymi umiejęt¬ 
nościami: m. rn. śpiewaliśmy 
riks, recytowaliśmy wier- 
Starsi koledzy nie szczędzl- 
L r?j-r. oklasków* 
Kulminacyjnym punktem tej 
dla nas imprezy było 


wkroczenie na salę pocztu 
sztandarowego. Na sztandar 
Szczepu ZHP, pełni powagi, 
wypowiadaliśmy słowa przy¬ 
rzeczenia. A potem każdy z nas 
otrzymał upragniony Krzyż. 


Jesteśmy więc harcerzami, 
a zbiórkę, w której uczestniczy¬ 
liśmy, zapamiętamy na zawsze. 
Zakończyły ją wspólne zabawy 
ze śpiewem i tance z udziałem 
wszystkich, którzy przybyli na 
naszą uroczystość. 


Z harcerskim pozdrowieniem 


.Słoneczni’ 


z Mok rżysk 


Koty SPLENDOR DUŻY, 
na etacie ALE KARMIĄ KIEPSKO 


British Museum w Londynie 
zaangażowało na etat sześć ko- 
Uniform tych „pracowni- 
kW' stanowi żółta obroża, zaś 
j lch uposażenie 50 funtów racz- 
n,e Karr ™ się je jednak nie co¬ 


dziennie, bowiem zachodzi 
obawa, że w przeciwnym wy¬ 
padku nie spełniałyby swoich 
obowiązków'służbowych - nie 
łowiłyby myszy. 

m 


dżina Kugla rzy", wiszący w waszy¬ 
ngtońskiej Galerii Narodowej* 
przykrywa dwa inne dzieła mistrza 
namalowane na tym płótnie około 
1905 roku. Jak wykazało przeświet¬ 
lenie promieniami Roentgena, pod 
Spodem namalowani byli dwaj 
akrobaci, a pod nimi jeszcze 12- 
osobowa rodzina cyrkowców. Hls- 


Gdy Picasso 
biedo wał,.. 


TRZY OBRAZY 
NA JEDNYM 
PŁÓTNIE 


torycy sztuki twierdzą* że na po¬ 
czątku naszego wieku Picasso był 
jeszcze tak biedny, że zamalowy¬ 
wał ntesprzedane obrazy innymi 
motywami, aby oszczędzić płótno. 
Waszyngtońskie muzeum z okazji 
100 rocznicy urodzin Picassa, przy¬ 
padającej w grudniu br. r przygoto¬ 
wało wielką wystawę jego dzieł 
o tematyce artystycznej, (kż) 


ula partyjkę warcabów na grzbiecie renifera 



W Ewenkijskim Okrę¬ 
gu Narodowościowym 
w azjatyckiej części Ro¬ 
syjskiej FSRFt, najsłabiej 
zaludnionym obszarze 
ZSRR* mieszka około 
13000 mieszkańców na 
768 łys. km 1 . Łączność 
odległych wiosek 

i miasteczek z ośrod¬ 
kiem administracyjnym 
utrzymują samoloty 
l helikoptery. 

Natomiast, ’ żeby 
wspólnie z kolegą odro¬ 
bić trudne zadanie, za¬ 
grać w warcaby, poplo¬ 
tkować z przyjaciółką - 
śnieżne pustynie trzeba 
pokonać na jedynym tu 
środku lokomocji, tj, na 
grzbiecie renifera, (dr) 


KROKODYL 

wprost z... inkubatora 


INDIE (PAP)* Obowiązujące od 
1974 r. przepisy o ochronie kroko¬ 
dyli dają juz rezultaty. Zwierzęta te 
nie tylko są powszechnie chronio¬ 
ne, ale także rozpoczęto ich ho¬ 
dowlę, Składane przez krokodyle 
jaja zbierane są przez naukowców, 
a młode rodzą się i przez pierwsze 
2 lata chowają w specjalnych 
ośrodkach, W stanach OrEssa 
i Uttar Pradesz przekazano do re¬ 
zerwatów 500 wyhodowanych od 
„niemowlęcia" młodych krokody¬ 
li. W ten sposób odrabia się po¬ 
przednie zdziesiątkowania tych 
zwierząt przez powszechne na nie 
polowania, (kł) 


Fot, CAF 


A działo się to 
w XX wieku... 


CAF. W peruwiańskiej puszczy 
100 Indian napadło na zaehodnio- 
niemiecką ekspedycję filmową re¬ 
żysera Wernera Herzoga. Indianie 
zniszczyli taśmy i aparaturę war¬ 
tości kilkuset tysięcy marek. Jaka 
była przyczyna? Okazało się, że re¬ 
żyser w czasie kręcenia filmu miał 
spore kłopoty ze statystami. Po¬ 
dobno niektórych zmuszał nawet 
biciem do pracy i to oni właśnie 
zemścili się tak, jak robili to ich 
przodkowie, (kl) 
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Dbcztfo w klasach tworu) \hę ut- 
UfPftktycM* (nipy? %kąd biotą się 


DUczgo chłopcy nic chcą bt^ udzu 
hi w tych) klasy? Te pytania tą *a~ 
wiz* łJrtualnc i nurtują wifksz&tć 
ucoućDł, Dmiejiu ma być 

/-iproercniem arjrttljiików do dył- 
kiŁsji na ten temat. Matę dzięki dyt- 
kutj! j Waszym konkretnym propozy¬ 
cjom skuteczniej będziecie rozwiązy¬ 
wać swoje problemy Uasówe. 


Chłopcy 
nie mówią nam 
po imieniu 


Chodzę tlo siódmej klasy. Jesteśmy 
rażeni dopiero trzy lala, bo połowa 
uczniów przeszła ze zlikwidowanej 
szkoły, a druga połowa została podo 
bierana z innych klas. I w ten sposób 
utworzono naszą VJId- Wydawało mi 
sję, że trzy lata, to wystarczająco długi 
okres, aby klasa się poznała. Okazuje 
się jednak, że nie. Chłopcy na przykład 
nie mają zwyczaju mówić nam po imie¬ 
niu. Gdy była zabawa taneczna, to 
tańczyłyśmy same, a chłopcy stali pod 
ścianą i wyśmiewali się z nas. Gdy jakaś 
dziewczyna usiądzie w ławce z chłopa¬ 
kiem! to zaraz zaczynają się głupie 
docinki. W zeszłym roku w Dniu Ko¬ 
biet chłopcy zrobili nam ogromną 
przykrość; powiedzieli, że nie zalicza¬ 
my się do grona kobiet i jeszcze nam 
nawymyilali. Widzę, że w innych kla¬ 
sach dziewczyny i chłopcy urządzają 
sobie razem Andrzejki, Mikołajki. 
U nas jest to niemożliwe, bo przyszły- 
by same dziewczyny. 


Mystowiczanka 


Piątkowi i słabi 


Sądzę, Żc przyczyną widu nieporo¬ 
zumień klasowych jest po prostu za¬ 
zdrość, Klasa dzieli się na wrogie obo¬ 
zy, bo słabi uczniowie, nie zawsze zda¬ 
jąc sobie z tego sprawę, zazdroszczą 
piątkowym . Nie widzą oni pracy i wy¬ 
siłku dobrych uczniów. Potrafią nato¬ 
miast obgadywać ich za plecami i wy¬ 
śmiewać się 7 kujonów. Nic to jednak 
jest najgorsze. Najbardziej oburza 
mnie fakt, że gdy zbliża się klasówka, 
albo trzeba odpisać zadanie domowe, 
to wtedy ten sam, który przed chwilą 
gorliwie obgadywał dobrego ucznia, 
staje się miły, uprzejmy i prosi o po¬ 
moc. Jest u> po prostu obłuda. 


Grażyna 


Dzisiaj tworzymy 
jedną rodzinę 


Nasza klasa zgrała się dopiero w cza¬ 
sie ostatnich wakacji, które spędziliś¬ 
my razem na obozie wędrownym. Na¬ 
uczyciele jeszcze w ubiegłym roku bar¬ 
dzo narzekali na nas, były skargi i na¬ 
gany, Wreszcie wychowawczyni stw ie¬ 
rdziła, że pow inniśmy spędzać ze sobą 
jak najwięcej czasu. I tak zaczęliśmy 
chodzić na rajdy, mieliśmy wspólne 
biwaki, wreszcie letni obóz, Okazało 
się, że pomysł wychowawczyni zdał 
egzamin na piątkę. Przeżyliśmy mnós¬ 
two wspaniałych przygód, które do 
dziś wspominamy. Teraz stanowimy 
jedną rodzinę, pomagamy sobie wza¬ 
jemnie, skończyły się obgadywania, 
łączenie się w- pary czy wzajemnie zwa- 
tczujące Się grupy. 

Iga 


Klasowe obozy 


Mam usposobienie społecznika; zro¬ 
bię gazetkę, pocieszę zmartwionego, 
powiem parę ostrych słów temu, kio na 
to zasłużył. Nie umiem nie uczestni¬ 
czyć w życiu klasy, jedni mnie za to 
lubią, j drudzy nic. Teraz chodzę do 
nowej szkoły I kb^i LO)ichciabbyin 
zapobiec tworzeniu się w mojej klasie 
obozów. Co zrobić, aby nasza klasa 
była zgrana? Może ktoś z rówieśników 
ma jakiś pomv$l? 

Magda 


W STOPNICY 


W 1977 r. miałam wy- 

t 


NIE MA MIEJSCA 


DLA NASTOLATKÓW 


W iele naszych koleżanek z mias¬ 
ta twierdzi, że mieszkamy 
w „dziurze". I chyba się nte 
mylą. Jak daleko sięgamy pamięcią, 
od lat nic tu się nie zmieniło. My, tzn. 
nastolatki nie mamy gdzie spędzać 
wolnego czasu. Są u nas trzy godne 
pożałowania boiska, ale „okupują je 
Starsi chłopcy, którzy ze sportem nie 
mają nic wspólnego. Jest jeden sta¬ 
dion, z którego miejscowi pijacy zrobi¬ 
li sobie pijalnię „pod gołym niebem", 
istnieje także klub. Jest on bardzo ma¬ 
ły i przesiadują w nim zawsze starsze 
osoby. Gdziekolwiek się pokażemy, 
słyszymy głosy: „idźcie gdzie indziej, 
tu przeszkadzacie". Idziemy więc do 
parku. Na nieszczęście park mieści się 
obok resta uracji „Parterowa" i słynne¬ 
go „Bunkra". Z tego też powodu za¬ 
wsze po południu na parkowych ław¬ 
kach, a często i pod ławkami śpi kilku 


„zmęczonych" panów. Nie należy 


padek - poparzenie 
sodem alkolicznym. 

Przebywałam w szpitalu na 
okulistyce trzy m iesiące. Le¬ 
karze nie dawali gwarancji, 
że będę widziała. Przeszłam 
trzy operacje, kilka zabie¬ 
gów, otrzymałam ogromną 
ilość zastrzyków j jakoś wy- 


Dzięki opera 
plastyczny 

ip.., . * - , 

mam 

normalną twarz 


więc do przyjemności spacerowanie [j _ szłam z tego. Ale na tym nie 


po tym parku. Mówiło się kiedyś głoś¬ 
no o basenie, ale... tylko się mówiło. Co 
mamy robić w wolnych chwilach, 
gdzie mamy się podziać? Z zazdrością 
czytamy o tym, jak w innych miejsco¬ 
wościach organizuje się atrakcyjne 
imprezy dla młodzieży. Dlaczego o nas 
nikt nie chce pomyśleć? 


Rozżalone nastolatki 
żę Stopnicy 


koniec W 1978 roku poje- 
chałam do Polanicy Zdroju, 
gdyż po poparzeniu zostały 
mi trwałe, widoczne blizny 
na buzi, a także miałam 
zrośniętą powlekę z łuklem 
brwiowym. Podjęto decyzję 
- operacja, W wyznaczo¬ 
nym terminie pojechałam 
na zabieg operacyjny. Ba¬ 
łam się potwornie, O godz. 


9.00 początek. Znieczulenie 
tylko miejscowe. Wszystko 
słyszałam i rozmawiałam 
z lekarzem. O 12.30 - koniec 
operacji* 

Po tygodniu wyszłam ze 
szpitala. Na powiece była 
przeszyta skóra zza ucha 
i wystawały z niej pęki nici. 
Myślałam, że rozpłaczę się 
w głos. Teraz w rok po ope¬ 
racji, nie ma po niej śladu. 



Ciasamisamaapomi^n 

która powieka była 
wana. p 0 tym w$ 
noszę tylko okulary, *^7/ 
rych jast mi bardzo 
(jak mówią 


, 



Byłam nainiosa^^^. 
oszpeconą 

a teraz mam bard*, dob(B 
samopoczucie. 


Grażyna 






Do 


końca pozostało jeszcze 5 mi¬ 
nut, - „Spyta, nie, spyta, spy¬ 
ta, nie spyta?" 


C hciałabym przyłączyć się do „Ką^ 

- 


fcika Przyjaciół"^ A Ot 0 moja cha¬ 
rakterystyka: Na imię mam Mał¬ 
gorzata. Chodzę do Vll klasy, mam 14 
lat Gezę się dobrze. Mam długie, 
ciemne włosy, brązowe oczy, 158 cm 
wzrostu i ważę 47 kg. Jestem raczej 
przeciętna. Czy jestem ładna? Trudno 
powiedzieć, bo nte jest łatwo oceniać 
siebie. Najczęściej chodzę w dżinsach 
J sztruksach, mam wesołe usposobie¬ 
ni^ lubię wesołych przyjaciół, cieszą- 


Szukam 


przyjaciół 


społami są: Smokie, The Beatles, Be 
Gees, przepadam za piosenką „Słonce 
Jamajki". Poza tym bardzo lubię lesiąz- 
ki. Zbieram pocztówki i znaczki, oraz 
fotosy piosenkarzy, zespołów i akto¬ 
rów. W szkole najbardziej lubię zoolo¬ 
gię, chemię i fizykę. Proszę o listy od 
rówieśników. 


cych się z życia. Pasjonuje mnie sport: 
piłka ręczna i biegi przełajowe. Bardzo 
lubię tańczyć. Moimi ulubionymi zę- 


Małgorzata Stawosz 


- Grzesiek, może powiesz nam o... 

- Nte nie powiem, panie profesorze... 

- Co?! Uczeń odmawia odpowiedzi! 
Pójdziesz do pana dyrektora i opowiesz 
o tym, jak nie uważałeś na lekcji t, że nie 
chcesz odpowiedzieć na zadane ci pyta¬ 
nie, Teraz poproszę dzienniczek, nato- 
miast jutro chcę porozmawiać z rodzi¬ 
cami, 


RODZICE NIE UMIELI GO WYCHOWAĆ 


pięć „dych" i pyta czy wystarczy. Sąsia¬ 
dom się chwali (żeby zabezpieczyć się 
przed plotkami) mądrością syna. ,,To po 
mnie odziedziczył takie zamiłowanie do 
nauki" - mówi. 


po podwieczorku byłem właścicielem no- 

dr 

wiutkiego „komara", I nni to by długo gło¬ 
dowali, zanim doczekaliby się ustępstwa 
ze strony rodziców. 


Rodzice poszli do szkoły, lecz ja się o nic 
nie boję. Tato trochę pokrzyczy, będzie 
ględził o moralności (jak zwykle), ale nie 
podniesie ręki. Mama boi się, że lanie 
opóźnia dojrzewanie, Tata to bardzo na¬ 
iwny człowiek. Jak mu powiem, że dosta¬ 
łem lepszą notę, wręcza ml z uśmiechem 


Z mamą mam jeszcze łatwiejsze życie, 
wystarczy pogrymaslć trochę przy jedze¬ 
niu, a już gotowa jest spełnić każdą moją 
zachciankę. Pamiętam jak kiedyś nie 
chcieli mi kupić „komara". Najpierw nie 
zjadłem śniadania, następnie „podzioba- 
łem" obiad. Wystarczyło! Na drugi dzień 


■ Chłopaki mi zazdroszczą: 

- Ton to ma rajskie życie, nie? 

. Czy ono jest takie „rajskie". Nie wtem. 
Wiem to: mam wszystko - od rybek w ak¬ 
warium poprzez gitarę, aż do motocykla. 
Mam wszystko oprócz jednego: brakuje 
mi stanowczej matki i „ojcowskiej" ręki. 
Czuję do rodziców wdzięczność za to, co 


mi dali, za te drobiazgi, z.których ni 
umiem się cieszyć. Czuję też żal do nich zt 
to,'że nie umieli mnie wychować, bowst 
tfzę się przed ludźmi swojego charakter 
- charakteru egoisty.,. 

Opisałam tu zwierzenia chłopca (o 
krecję nie prosił), który imponuje mn\ 
posiadaniem pieniędzy. Za pieniądze zy 
skuje przyjaźń kolegów. 


Joanna Stańczy 


BEłNKTH 


Mfcdydi 


Gdyby ode mnie zależa 



ZACZĘŁABYM 


OD SZKOŁY 


P ogląd młodzieży na obecny kry¬ 
zys gospodarczy w Polsce jest 
ogromnie zróżnicowany, chcę 
przedstawić Wam swój sąd, dosyć 
krytyczny t chłodny. 


Jestem zm uszona do patrzenia z bo¬ 
ku na „rozgrywki" odbywające się 
w kraju, wobec czegozauważam wiele 
zbędnych incydentów i wiele spraw, 
przeciw którym dopiero teraz Polacy 
stanęli otwarcie,.. 


W moim (młodzieżowym) środowi¬ 
sku niewiele możnazmienić, mol kole¬ 
dzy i koleżanki są zdania: „jak jest 
„czysta” i „sporty”, to wystarczy". Dla 
mnie nie! Wręcz przeciwnie, właśnie 
dostawy tytoniu i alkoholu na rynek 
ograniczyłabym do minimum! 


W szkole? - o tak, przede wszystkim 
stosunek nauczyciela do ucznia (są 
wyjątki), uczeń też człowiek! W moim 
mieście? - to też pole do popisu. To co 
się dzieje w moim mieście, to istna 
pa rodia. N p r nasz zakład stać na wybu¬ 
dowanie pomnika (za GO min złotych, 
łącznie z łapówkami), którego się teraz 
całe miasto wstydzi, a nie stać na 
wybudowanie szkoły podstawowej. 


Kiedyś tzn. cztery-pięć lat wstecz dwie 
szkoły wystarczyły. Teraz zakład ciągle 
rozbudowuje $ię, ludzi przybywa, 
a szkół, przedszkoli i żłobków - nte! 
Buduje się natomiast ogromne osie¬ 
dla, które mnie osobiście przerażają, 
bo to jest „czysty żywy beton", nie 
otynkowany w dodatku, z pięknie po¬ 
rozrzucanymi resztkami materiałów 
budowlanych. „Gdyby ode mnie zale¬ 
żało”, to... sama nie wiem od czego 
zacząć, chyba od szkoły, kazałabym 
wybudować piękną, jasną, ogromną 
szkołę (z obiecaną pływalnią, bo taką 
szkołę zakład buduje już chyba dzie¬ 
sięć lat i jak na razie, no na placu 
budowy gniją fundamenty), wyposa¬ 
żyłabym ją super 1 otoczyłabym ją zie¬ 
lenią, Potem... kolej na „czysty, żywy 
beton": otynkować, uprzątnąć, „uto¬ 
pić" w zieleni. Chciałabym nauczyć 
mieszkańców mojego miasta kultury, 
czystości - bo moje miasto wygląda 
jak jedno wielkie śmietnisko, oszczęd¬ 
ności, bo serce mi się kroi, gdy na 
śmietniku widzę ehleb... 

„Córa" 


P.S- Po ten chleb to nierzadko się 
schylam,,. 


Chciałabym w mojej 
szkole w Świebodzicach 
usprawnić opiekę lekarską. 
Jest to Szkoła Podstawowa 
nr 3. Mimo że jest gabinet 
lekarski i dentystyczny - nie 
ma w nich lekarzy. Do nie-, 
dawna lekarz wprawdzie 
był, ale co to była za medy¬ 
czna opieka, skoro na 
drzwiach znajdowała się 
wywieszka: „lekarzszkolny 
uczniów chorych nie przy¬ 
jmuje," Pomocy udzielała 
nam pielęgniarka, ałe mo- 


PUSTE GABINETY 


y , 


1 - 


gła nam zapewnić tylko pi¬ 
gułki przeciwko bólowi gło¬ 
wy i żołądka. 

Jeszcze gorzej przedsta¬ 
wia się sprawa z dentystą. 
W ubiegłym roku był - le¬ 
czył zęby pierwszakom i 
ósmoklasistom, uczniowie 
innych klas musieli czekać 
po kilka godzin zanim zo¬ 
stali przyjęci. 


No dobrze, ktoś zapyta - 
a ośrodek zdrowia? Ow¬ 
szem jest, ale gdy tam pój 
dzietny, jesteśmy wygania¬ 
ni „bo mamy w szkole swo¬ 
jego dentystę." Niedawno 
przedłożyliśmy sprawę dy¬ 
rektorowi szkoły i czekamy 
na odpowiedź. 


Ósmoklasista 


DYŻURNI 

POTRZEBNI OD ZARAZ 


W naszej szkole jest świetlica i jadalnia 
w tym samym pomieszczeniu. W czasie obia¬ 
du panuje bałagan. Nauczyciele mający 
osobny stolik nte widzą, co wyczyniają 
uczniowie. Np r rzucają ziemniakami! Najgor¬ 
sze, że nikt nte kontroluje uczniów przycho¬ 
dzących na obiady i zdarza się, że zjawiają się 
i tacy, którzy ni©zapłacili, a jedzą ile chcą. Gdy 
nauczyciel przyłapie takiego „osobnika", któ¬ 
ry je za darmo, musi on tylko zapłacić tyle, ile 
kosztuje obiad - czyli 13 zł. Najczęściej ucho¬ 
dzi to im bezkarnie. Gdyby ode mnie zależało 
w stołówce dyżurowaliby uczniowie, którzy 
pilnowaliby i porządku i tego, żeby tnni nie 
kradli jedzenia. 

Waldek 
Zduńska Wola 


Gdzie są dobrzy 
i najlepsi 


Ostatnio chorowałam t całym i dnia¬ 
mi byłam sama w domu. W naszej 
klasie bowiem nie ma ani jednego 
ucznia czy uczennicy, którzy pomyśle 
fiby, że chorego trzeba odwiedzić lub 
przynieść zeszyty. Jeżeli chory ch* 
zeszyt, to musi specjalnie prosić na¬ 
wet „najlepszą" koleżankę, żebyp< 
czyła. Słowo „najlepsza" piszę w 
dzysłowle, bo takich dobrych nie rn* 
w naszej klasie... To jest duży minus. 


Radl 








































Artykuł ten nie jest przeznaczony wyłącznie dla ós¬ 
moklasistów. Dotyczy on również ciebie, ucznia klasy 
y VI, VII. Różnica jest tylko jedna - ten z ósmej ma 
przed sobą znacznie mniej czasu. I dlatego jest w gor¬ 
szej sytuacji. 
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U czniowie nagminnie wybierają 
szkoły, a nie zawód. Główną tego 
przyczyną jest chęć odroczenia de¬ 
cyzji, odroczenia odpowiedzi na pytanie: 
kim będę? Często więc młodzi ludzie cdą 
do liceów tylko dlatego, że dają one jesz¬ 
cze 4 iata czasu do namysłu. Ósmoklasis¬ 
ta rzadko kiedy potrafi zobaczyć siebie 
w jakiejś konkretnej pracy, mp. przy taś¬ 
mie, czy w urzędzie. Jest dartego nieprzy¬ 
gotowany. 

Istotnym powodem tych trudności jest 
niewłaściwa działalność ludzi odpowie¬ 
dzialnych w szkole za poradnictwo zawo¬ 
dowe, Zazwyczaj są nimi nauczyciele róż¬ 
nych przedmiotów, obarczeni masą obo¬ 


wiązków, słabo poinformowani o sposo¬ 
bach rzetelnej orientacji zawodowej. Bra¬ 
kuje również odpowiednich wydawnictw. 
Jedyna naprawdę dobra książka dla mło¬ 
dzieży o tej tematyce-„Poznajemy siebie 
i swój zawód" Trzeciaka jest przysłowio¬ 
wą jaskółką, która jeszcze Wiosny nie czy¬ 
ni, Nie ma się więc co dziwić, że ósmokla¬ 
sista czuje się pozostawiony sam sobie. 
Decyzja wyboru zawodu jest zawsze 
depyzją ryzykowną. Ryzyko to będzie 
mniejsze, gdy jednorazowy akt decyzyjny 
(np. wybieram technikum mechaniczne) 
zastąpimy długofalowym procesem, 
trwającym kilka lat, podczas których 
uczeń poznaje siebie, zawody, swój 
w nich udział. Nikt jedna k nie może z całą 
pewnością stwierdzić, jaka będzie przy¬ 


szłość: czy uczeń poradzi sobie w danej 
szkole, a jeśli tak, to czy wybrany zawód 
będzie dla niego odpowiedni. Zawsze 
przępież istnieje niebezpieczeństwo nie¬ 
powodzenia, Czym się więc kierować, a by 
je sprowadzić do minimum? 

Poznać samego siebie 

Na początek spróbuj przyjrzeć sięsobie 
z pewnego dystansu. Tak, aby powstały 
obraz był jak najbardziej zbliżony do rze¬ 
czywistości (bo identyczny nigdy nie bę¬ 
dzie}* Czym się właściwie interesujesz? 
Na ile twoje pasje są utrwalone i na. ile 
jesteś gotowy wiązać z nimi swoje plany 
na przyszłość. Nie myl Jednak zaintereso¬ 
wań z hobby - to zupełnie coś innego. Np, 
jeśli zbierasz opakowania po czekoladach 
i masz ich nawet 2 tysiące, to nie znaczy 
jeszcze, że marzysz o zawodzie cukiernika. 

1 kilka następnych pytań: w jakim kie¬ 
runku przejawiasz uzdolnienia? Jesteś 
humanistą, czy wolisz przedmioty ścisłe, 
a ęrsoże masz „smykałkę" do majsterko- 


powolny itd. Chodzi o uświadomienie so¬ 
bie tych cech, które okażą się szczególnie 
ważne w późniejszej pracy zawodowej* 
Bo jeśli masz paskudny zwyczaj „byle 
jakiego" wykonywania różnych rzeczy, 
nie najlepszą pracą dla ciebie będzie np 
kontrolowanie drobnych elementów pre¬ 
cyzyjnych. 

Bardzo ważną sprawą jest twój stan 
zdrowia* Jest bowiem wiele zawodów, 
wykluczających ludzi z określonymi scho¬ 
rzeniami, Za ukrywanie wad i chorób - 
zapłacisz wyłącznie ty. Bo co z tego, że 
szkołę skończysz, skoro zawodu nie bę¬ 
dziesz mógł wykonywać. Wtedy trudno ci 
będzie pomóc. 

Tak więc wiesz już o sobie sporo, I co 
dalej? 

Bank informacji 

Aby podjąć decyzję o przyszłej pracy, 
powinieneś dysponować rzetelną wiedzą 
o różnych zawodach, a także o szkołach, 


dowiedzieć] Chodzi o to, abyś przed pod¬ 
jęciem decyzji miał jak najwięcej wiedzy 
na temat zawodów, które ciebie interesu¬ 
ją. Tzn* jakie konkretnie czynności wyko¬ 
nuje się w trakcie pracy, jakimi narzędzia¬ 
mi, w jakich warunkach? Jakie cechy cha¬ 
rakteru są niezbędne, jakie istnieją możli¬ 
wości późniejszego zatrudnienia? 

(m więcej Informacji tym mniejsze ryzy¬ 
ko, że wy brany za wód zaskoczy cię czymś, 
czego się nie spodziewałeś, 

Ty i zawód 

Kolejne zada nie to zobaczenie siebie na 
'tle zawodu. Dość trudne, bo wymagająca 
umiejętności przewidywania. Bez ża¬ 
dnych doświadczeń w tej dziedzinie. 

Przyjrzyj się więc sobie uważnie; czy ty 
- humanista z poważnym skrzywieniem 
kręgosłupa, lubiący kontakty z ludźmi, bę¬ 
dziesz dobrze się czuł jako mechanik pre¬ 
cyzyjny? Albo ty, wrażliwy, powolny jed¬ 
nak I bierny, dasz sobie radę jako lekarz? 



wania? W odpowiedzi na te pytania po¬ 
mogą ci twoje własne przekonania, opinie 
. rodziców oraz oceny wystawiane przez 
nauczycieli, 

A teraz zastanów się: czy jesteś.czło¬ 
wiekiem, który z trudem wytrzy mu je dłuż¬ 
szą chwilę spokojnie w jednym miejscu? 
A może wprost przeciwnie, lubisz spokój, 
ciszę, samotność? Łatwo przewidzieć, że 
człowiek o większym temperamencie nie 
będzie dobrze się czuł pracując w bibliote¬ 
ce, może być za to np. świetnym kie¬ 
rowcą. 

Ważne są również pytania związane 
z twoimi cechami charakteru. Jaki jesteś: 
obowiązkowy^ sumienny, niedokładny, 


przygotowujących do ich wykonywania. 
To ty sam masz szukać informacji, a nie 
czekać aż ktoś podstawi ci pod nos infor¬ 
mator, Pamiętaj, że jest to przede wszyst¬ 
kim twoja sprawa! 

Idż więc do biblioteki; znajdziesz w niej 
„Przewodnik encyklopedyczny", Infor¬ 
mator o szkołach średnich, kalendarz za¬ 
wodów. Znasz na pewno znajomych ro¬ 
dziców czy rodziców kolegów. Oni wszy¬ 
scy gdzieś pracują i są jeszcze jednym 
źródłem informacji. 

Są też poradnie wychowawczo-zawo- 
dowe, które (bez żadnego skierowania} 
postarają się tobie pomóc. Ale główna 
zasada - ty sam musisz chcieć się czegoś 


Czy prezentujesz cechy, które w tym za¬ 
wodzie są niezbędne? 

Pomyśl, co dla ciebie w przyszłej pracy 
ma największą wartość (pieniądze, satys¬ 
fakcja z poszerzania wiedzy, udzielenie 
komuś pomocy)! Czy wolisz pracować 
z ludźmi, rzeczami czy przyrodą? Czy 
masz zdolności organizacyjne, czy raczej 
wykonujesz polecenia? 

Decyzja wyboru zawodu wymaga właś¬ 
nie stawiania sobie wielu pytań. Udziele¬ 
nie na nie odpowiedzi leży w twoim inte¬ 
resie. 

ANNA CHEŃSKA 
Ilustr* T, Baranowski 



Polska ma znaczne zasoby węgła, soft, siarki, wapienia i innych surowców 
naturalnych - o tym wie każdy, a!e nie wszyscy zdają sobie sprawę z t@go r -że 
surowce ta leżą na ogół dość głęboko w ziemi i nie tak łatwo jest wydobyć je 
na powierzchnię. 

Wiele surowców musimy również importować: rudy metali, kauczuki, 
fosfor /ty, ropę naftową itd. Pomyślcie tylko, iłe to kosztuje, co trzeba 
wyeksportować, żeby mieć pieniądze na kupno potrzebnych surowców 
* towarów. A więc mówi się, że trzeba oszczędzać surowce, właściwie 
zagospodarowywać odpady i należycie wykorzystywać surowce wtórne* 
będzie to referat na temat racjonalnego i efektywnego wykorzystania 
surowców i materiałów - chcę tylko zwrócić Waszą uwagę na drobny 
wycinek naszej gospodarki, mianowicie na opony samochodowe .* 

Ci ■ 

MOŻNA ZROBIĆ 
ZE STAREJ 
OPONY? 



B ez opon nie ma samochodu osobo¬ 
wego ani ciężarowego, nie ma trak¬ 
tora, „Bizona”, autobusu. Toczą się 
więc miliony opon po naszych drogach, 
toczą się, toczą, aż zedrą, stracą charakte¬ 
rystyczne rowki i zakamarki, „rzeźbę bież¬ 
nika”. Taka opona nie nadaje się już do 
użytku, gdyż zagraża bezpieczeństwu na 
drogach, życiu jadących i przechodniów. 

BIEŻNIKOWANIE 

Powtórne wykorzystanie starej opony 
przez nałożenie nowego bieżnika nie jest 
bezpośrednim wykorzystaniem surow¬ 


ców wtórnych, jednak przynosi najwię¬ 
ksze korzyści. Na czym polega bieżniko¬ 
wanie? Ze starej, „łysej" opony usuwa się 
do końca resztki zdartego bieżnika, nie 
uszkadzając leżących pod nim warstw gu¬ 
mowanego kordu. Potem nakłada się no¬ 
wą warstwę mieszanki gumowej, wkłada 
do prasy wulkanizacyjnej - i pod wpły¬ 
wem wysokiej temperatury ta mieszanina 
kauczuku, sadzy, siarki, napełniaczy i róż¬ 
nych dodatków chemicznych zamienia 
się w twardą, elastyczną gumę bieżnika. 

Co daje bieżnikowanie? Przedłuża ży¬ 
wotność opony - nowy bieżnik może słu¬ 
żyć tak długo, jak poprzedni, a nie trzeba 
produkować nowej całej opony. Zmniej¬ 
sza się nakład pracy, energii, kosztów. 


oszczędza się surowce. Czy dużo? Tak! 
Bieżnikując tysiąc opon do samochodów 
ciężarowych oszczędza się w stosunku do 
ilości potrzebnej do wyprodukowania ty¬ 
siąca nowych: 7,9 ton kauczuku natural¬ 
nego, 5 ton kauczuków syntetycznych, 
4,2 tony sadzy, 2,8 tony drutu stalowego, 
13,9 ton kordu i mniejsze ilości odpo¬ 
wiednich chemikaliów! 

Większość wymienionych surowców 
Importujemy za dewizy, oszczędzanie ich 
jest więc jak najbardziej wskazane. Jak 
dotąd-bieżnikuje się w Polsce zaledwie 
8% opon ciężarowych i około 3% osobo¬ 
wych. Tymczasem w bogatszych od nas 
krajach: w NRD około 30%, w RFN około 
45%, a w Stanach Zjednoczonych prawie 
50% [ 

Co przeszkadza zwiększeniu bieżniko¬ 
wania opon w naszym kraju? Brak zaufa¬ 
nia użytkowników do tańszych opon bież¬ 
nikowanych, małe zdolności produkcyjne 
zbyt małej liczby bieżnikowni, zła organi¬ 
zacja skupu zużytych opon. 

Jest wprawdzie uchwała Rady Minis¬ 
trów o rozwoju tej gałęzi usług, lecz z jej 
realizacją nie jest najlepiej - uchwała za¬ 
wiera zadania, na które nie przeznaczono 
pieniędzy ani wykonawstwa. 

GUMA JAKO 
SUROWIEC WTÓRNY 

Zużyte opony i inne odpady gumowe 
zaczynają więc poważnie zagrażać środo¬ 
wisku naturalnemu. Zużyte opony, nie 
nadające się już do bieżnikowania, stano¬ 
wią prawie 75% odpadów gumowych! 
Walają się po rowach przydrożnych, 
„ozdabiają" gazony, bawią się nimi dzie¬ 
ci. Palenie na stosach daje tylko gęsty 
dym i zapach raczej nie do wytrzymania. 
Na całym świecie nie znaleziono jeszcze 
Taniej S efektywnej metody zagospodaro¬ 
wania tych odpadów. Guma nie daje się 
stopić ani rozpuścić bez zniszczenia, nie 
można w ten^iposób odzyskiwać wyjścio¬ 
wych kauczuków i reszty składników mie¬ 
szanki gumowej. 

Odpady gumowe można zemleć na 
granulat czv proszek, który nadaje się na 


dodatek do niektórych mieszanek gumo¬ 
wych, asfaltów drogowych i przemysło¬ 
wych. Jednak jest to metoda droga, wy¬ 
magająca dużego wkładu energii, nawet 
przy zastosowaniu mrożenia gumy ciek¬ 
łym azotem (jest wtedy bardzo krucha). 

Można z odpadów gumowych produ¬ 
kować regenerat, zbliżony własnościami 
do kauczuku, przez działanie odpowiedni¬ 
mi chemikaliami w wysokiej temperatu¬ 
rze, Kiedy stosowano tylko kauczuk natu¬ 
ralny, sprawa była prosta: w Stanach Zje¬ 
dnoczonych, w czasie trudności importo¬ 
wych w 1926 r. (to była wojna handlowa 
z Indiami Holenderskimił} ponad 95% 
opon wytwarzano z regeneratu. 

Ponieważ obecnie udział kauczuków 
syntetycznych w mieszankach przekracza 
75%, i nie są to kauczuki jednego rodzaju, 
jakość regeneratu jest niższa. Ponadto 
duży koszt produkcji powoduje, że ten 
nowy materiał nie może konkurować ze 
„zwykłymi" kauczukami. Tym niemniej 
wytwarzanie go z odpadów gumowych 
jest wskazane, celowe i będzie się rozwi¬ 
jać, tym bardziej że w Polsce zużywa się 
ich mniej niż w Innych krajach. 


Bardziej efektywna jest tzw. destrukcja 
termiczna odpadów gumowych, zwana 
również pirolizą. Otrzymuje się oleje, 
koks, drut Oleje można stosować jako 
rozpuszczalniki, do produkcji sadzy, jako 
paliwo. Koks służy do wytwarzania węgli 
aktywnych i w metalurgii, drut I metale - 
jako złom. 

Mamy w Polsce opracowaną własną 
metodę pirolizy złomu gumowego, czeka 
jednak na lepsze czasy pod względem 
inwestycyjnym, bo trzeba wydać kilkaset 
milionów złotych. 

Więcej szczęścia ma inny sposób utylh 
zacji odpadów gumowych - rozpuszcza¬ 
nie w ciężkich węglowodorach. Taka in¬ 
stalacja się właśnie buduje, a produkty 
będą stosowane do lepików I asfaltów. 

A więc oszczędzajmy gumę! Może wre¬ 
szcie Centrala Surowców Wtórnych za¬ 
cznie skupować złom gumowy? Może 
Urząd Gospodarki Materiałowej zadziała 
lepiej, niż w wypadku szkła i makulatury? 
Przygotujcie się do nowej działalności! 

i 

KRZYSZTOF GIFTOHSKI 
Fot- J. Łopuszyński 
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f ICHYCI TELEFONÓW! 


USA (RAI). Amerykańskie biura rekla¬ 
mowe - przynajmniej niektóre - zaczyna¬ 
ją nie nażarty protestować przeciw,., elek¬ 
tronice. Nie całej, oczywiście, bo przecież 
im samym bardzo ona pomaga, a tylko 
przeciw jej niektórym wynalazkom. Zwła¬ 
szcza przeciw nowemu elektronicznemu 
systemowi telekomunikacyjnemu CCIS 
(Ccrnnmon Channel Enteroffice Signaling), 
uruchomionemu przez firmę Bell Sys¬ 
tems. W czym rzecz? 

Otóż len system, gdy telefonicznie wy¬ 
wołuje abonenta, podaje mu zarazem nu¬ 
mer... os o by telefonując ej. Od razu widać, 
że utrąca to działalność różnych dowci¬ 
pnisiów i nie tylko dowcipnisiów, którzy 
niepokoją ludzi telefonami. Teraz nie bę¬ 
dą już tak bezkarni jak dotąd, mogą być 
bowiem łatwo zidentyfikowani, Ale nie 
tylko na tym polegają pożytki płynE^ce 
i podłączenia się do CCjS. Otóż tzw. inteli¬ 
gentny telefon, dzięki odpowiedniemu za¬ 
programowaniu, jest w stanie przekazać 
pewne i nformacje o tym, kto dzwoni, jesz¬ 
cze zanim podniesie się słuchawkę. Prze¬ 
kazuje je przez zapalenie odpowiednich 
kolorowych światełek na aparacie lub po¬ 
przez nadawanie odpowiednio brzmiące¬ 
go dzwonka, System pozwala użytkowni¬ 
kowi na takie zaprogramowanie telefonu, 


by odbierał tylko połączenia od wybra¬ 
nych instytucji czy osób, (np. od szczegól¬ 
nie łubianych znajomych - to już kwestia 
gustu korzystającego z CCIS). Umożliwia 
też zapisywanie głosu wybranych roz¬ 
mów na taśmie. 

Kio więc potrafi umiejętnie z tego sys¬ 
temu korzystać - ma szansę odcięcia się 
od wszelkich telefonów-pomyłek oraz od 
telefonicznego ataku niepożądanych abo- 
nentów, L ta właśnie okoliczność wzbudzi¬ 
ła sprzeciw licznych firm reklamowych... 

Bowiem wiele z nich specjalizuje się 
w napastowaniu ludzi reklamami przez 
telefon. Czasem czynią to za pośrednic¬ 
twem komputerów, zaprogramowanych 
lak, że automatycznie przekazują one do 
amerykańskich domostw czy biur przez 
telefon standardowe teksty reklamowe, 
A czasem - po prostu wfirmietakiej przez 
cały dzień siedzi specjalny pracownik 
i wydzwania, gdzie się da. 

Przed tą natarczywością CCIS pozwala 
się bardzo prosto uchronić. Wystarczy 
odebrać parę reklamowych telefonów 
i tym samym dowiedzieć się, spod jakich 
numerów dzwoniono, A potem tak zapro¬ 
gramować swój telefon, by na sygnały 
spod tych numerów płynące stał się głu¬ 


chy. W ten sposób podcina sięoczywiście 
skrzydła firmom reklamowym, stosują¬ 
cym telefoniczne natręctwo; dlatego bro¬ 
nią się one jak mogą, W tej chwili np. 
w związku z tym trwają spory nad prai 
nym aspektem tego elektronicznego za¬ 
bezpieczenia przed reklamą. Jak się skoń¬ 
czą - jeszcze nie wiadomo. 

Niemniej można się spodziewać, żt 
system da Amerykanom jaką taką ochrt 
nę przed zmorą zbędnych telefonówj 
W taki oto sposób elektronika, która uła¬ 
twiając dostęp do wielu źródeł informacji 
(np. banku danych), wzmaga ten „szut 
informacyjny", w jakim żyją ludzie, z druj 
giej strony pozwala ten szum wyciszyli 
Zaczyna bowiem - jak wskazuje przykłac 
CCIS - ułatwiać zdobycie informacji wai 
nych, a odcięcie się od nieważnych, Zar* 
zem - nie sprawdza się to, czym wiek 
krotnie nas straszono: że oto komputer 
zaczną rządzić ludźmi. Nie - one w opi; 
nym przypadku tylko grzecznie nam słu¬ 
żą, pomagają w świadomym wybór# 
i bronią... przed innymi komputerar 

t łl 

a ściślej - przed stojącymi za nimi natręt 

mi reklamy. _ 

Bardzo to krzepi Amerykanów, I w do] 
mu mają spokojniej... (tok) 

Fot. Ci 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 

- Wszyscy grają A - mówi do orkiestry 
dyrygent. - Mała suita , proszę bardzo, raz, 
dwa, trzy - ręka dyrygenta nadaje ład 
i porządek wydobywającym się -z instru¬ 
mentów dźwiękom. Gdy nie zabrzmią tak 
jak trzeba, wszystko zaczyna się od po¬ 
czątku, 

- Uwaga blachy , po szesnastce nie za 
ostro/ 

Orkiestra zagrała kilka taktów, a dyry¬ 
gent przerywa znowu: 

- W piątym takcie tej dziesiątki jest 
tylko ósemka - dla niewtajemniczonych 
brzmi to jak szyfr, ale muzycy dobrze 
wiedzą o co chodzi. 

Pięć pięter wyżej, także w Teatrze Wiel¬ 
kim, trwa próba chóru. Dyrektor Romuald 
Miazga, wspaniały i doświadczony chór- 
rnistrz, który objął kierownictwo zespołu 
po nagłej śmierci jego założyciela - Wła¬ 
dysława Skoraczewskiego - jest bardzo 
zdenerwowany, Do koncertu jubileuszo¬ 
wego coraz bliżej, a wykonanie utworów 
pozostawia jeszcze wiele do życzenia. 

Próby, próby I jeszcze raz próby. Żmud¬ 
na praca, zmagania z pojedynczymi takta¬ 
mi, frazami, aby wreszcie na estradzie 
zaprezentować publiczności wysoki 
kunszt muzyczny, 

- Co was tu trzyma?- pytam tych naj¬ 
młodszych, średnich i zupełnie dorosłych, 
którzy pracują w zespole jako instruktorzy 
muzyczni, 

- Wspó/ne muzykowanie, jedyna nie- 
powtarzalna szansa grania, media pienię¬ 
dzy i kariery, ale dla samej muzyki-odpo¬ 
wiada dyrektor Knap. 

- Tu się przychodzi jak do drugiego 
domu , dzień , w którym mamy próbę jest 
jednym ze wspaniałych dni w tygodniu - 
mówi 12-letni Piotr Omiljon, który już 
cztery lata śpiewa w chórze, 

— Jo druh Władek Skoraczewskizaraził 
nas harcerstwem i muzyką. On byf na¬ 
szym ojcem, matką i największym przyja¬ 
cielem . Choć potrafił często walnąć pięś¬ 
cią w stół i wymagać dużo, ale dla każde¬ 
go z nas, chocraż zespół liczy około 400 
osób, miał czas i serce . Każdego wysłu¬ 
chał, poradził, pomógł ... 


v^nor „sreunr pracuje „rontannę na 
Rynku". 

- Więcej^ uśmiechu kochani, co takie 
ponure miny, to jest radosna, wesoła pio¬ 
senka - usiłuje rozruszać młodzież druh 
Jurek, czyli Jerzy Mierzejewski związany 
z zespołem od dwudziestu łat, tak mocno 
i i serdecznie, że wszystkie swoje urlopy 
spędza z harcerzami na obozach. To na 
jego głowie jest transport i wszelkie tech¬ 
niczne operacje przed koncertem: usta¬ 
wianie pulpitów oraz większych instru¬ 
mentów dla orkiestry, a także praktykabli 
dla chóru. Pomagają mu wtym najwięksi 
i najsilniejsi członkowie zespołu, czyli za¬ 
stęp „Krasnali" lub „Leniwców". 

JAK W RODZINIE... 

Przed koncertem jubileuszowym, już 
tradycyjnie, spotykają się byli wychowan¬ 
kowie zespołu Władysława S ko raczę w- 
skiego. Dzisiaj dyrektorzy, lekarze, dzien¬ 
nikarze, a w 1945 młodzież ? Szarych Sze¬ 
regów, która miała za sobą okupację! po¬ 
wstanie warszawskie. Tamte pierwsze 
obozy letnie zespołu' Skoraczewskiego 
jakże różniły się od dzisiejszych! Harcerze 
brali udział w akcji repolonizacji Ziem 
Odzyskanych. Dzięki specjalnemu pismu 
premiera mieli do swojej dyspozycji dwa 
wagony towarowe, które doczepiali do 
pociągów dalekobieżnych, przenosząc 
z miejsca na miejsce swój wędrowny 
obóz. Odległe to czasy - dzisia j w zespole 
śpiewają wnukowie tych co zaczynali,,. 

AJe oto druh Henryk Kośla, związany 
z chórem od początku istnienia zespołu 
do dziś, dzieli swych najstarszych druhów 
na glosy (soprany, alty, tenory, basy) i po 
kilkunasto- lub kilkudziesięcioletniej prze¬ 
rwie ten nietypowy chór śpiewa piosenki 
harcerskie tak, jakby zaledwie wczoraj 
miał ostatnią wspólną próbę. Wzruszeni 
są wszyscy: i druh Kośla, i dyrektor Miaz¬ 
ga, a wśród chórzystów niejeden ocierał 
wstydliwie łzę. 

W Centralnym Zespole Artystycznym 
ZHP w ciągu 35 lat jego istnienia, praco¬ 
wało parę tysięcy osób. Ci, co dorastali, - 
odchodzili, choć przecież nigdy nie było to 
na zawsze pożegnanie. Dla Bogdana Za¬ 
wistowskiego, altowiolisty, koncert jubi¬ 


leuszowy będzie koncertem ostatnim 
w tej harcerskiej orkiestrze. 

- Przyszedłem do zespołu dziesięć lat 
temu i tak ; jak większość członków , przez 
muzykę zostałem wciągnięty do harcers¬ 
twa. Dzisiaj obowiązki zawodowe i doro¬ 
słe zabiegane życie, nie pozwalają mi pra¬ 
cować tutaj dalej, przydałoby się też ustą¬ 
pić miejsca młodszym. W zespole prze¬ 
szedłem wspaniałą szkołę harcerstwa , tu 
zdobyłem szlif estradowy . Nigdy nie za¬ 
pomnę naszych letnich obozów, druha 
Władka, jego wspaniałych gawęd o histo¬ 
rii organizacji, miłości do ojczyzny, o przy¬ 


jaźni. Władysław Skoraczewski kształcił 
nie tylko muzyków, ale uczciwych ludzi 
i wspaniałych patriotów. 

W styczniu mija pierwsza rocznica 
śmierci druha Władysława Skoraczew¬ 
skiego serca i mózgu zespołu, Ale jesz¬ 
cze dziś trudno pogodzić się jego wycho¬ 
wankom z tą nagłą stratą. Zespół przeży¬ 
wał ostatnio trudne chwile. Ważyły się 
jego dalsze losy. Niektórzy nawet twier¬ 
dzili, że teraz, gdy zabrakło druha Władka, 
dni zespołu są również policzone. Okazuje 
się jednak, że to nieprawda, że pracuje 
nadal, że znaleźli się ludzie, którzy swoim 


wysiłkiem i zapałem próbują popraw; 
dzid tę wielką harcersko-muzyt 
rodzinę. 

■* * #■ 

15 grudnia 1980 roku w Teatrze Wiel 
kim w Warszawie odbył się koncert jubi¬ 
leuszowy Centralnego Zespołu Ai 
cznego ZHP, od tego dnia imienia Włady¬ 
sława Skoraczewskiego, Zespół zoi 
odznaczony Złotym Krzyżem za Zasługi 
dła ZHP. 

HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot. Wojciech Wróblewski 
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Most na 


W grudniu 1928 r + oddano do użyt¬ 
ku most na rzece SłudwI nieda- 
le l<o Łowcza, na reprezentacyjnym szlaku 
drCh gowym Warszawa-Poznań. Most ten 
istnieje do dzisiaj, chociaż wzmożony 
ruc h i przebudowa szosy spowodowały 
konieczność wybudowania nowego, szer¬ 
szo mostu drogowego. Ten stary jest 
jednak zabytkiem techniki: jest to pierw- 
$z y w Europie most spawany, a. jedno¬ 
cześnie pierwszy na świacie spawany 
most drogowy (nie kolejowy). 

Projektantem i budowniczym tego 
mostu był Stefan Bryła (1886’1943). Część 
spawaczy - instruktorów tej trudnej sztuki 
. sprowadzono z Belgii, część konstrukcji 
oraz montaż prowadziła firma Rudzkiego 
z Mińska Mazowieckiego (1), 

Most Stefana Bryły miał 27 m rozpię¬ 
tości i ważył 59 L Taki sam most w po¬ 
wszechnie wówczas stosowanej konstru- 
kej i nitowanej ważyłby 70 ton? Poza osz¬ 
czędnością stali konstrukcje spawane da¬ 
ją większą wytrzymałość od nitowanych, 
buduje się je szybciej i taniej, przy mniej¬ 
szym nakładzie pracy. 

Dzisiaj większość sta [owych mostów' 
spawa się elektrycznie, wtedy była to no¬ 
wość - i w Polsce długo nie realizowano 
takich mostów, bo „tego jeszcze nikt nie 
budował". 

Stefan Bryła był autorem wielkich kon¬ 
strukcji stalowych, wśród których „Pru- 


dential" (dzisiaj hotel „Warszawa") zali¬ 
czał się w roku budowy-1932, do najwyż¬ 
szych budynków ówczesnej Europy, jak 
wtedy mówiono - „drapaczy chmur". Ja¬ 
ko profesor tajnej Politechniki Warszaw- 


skiefStefan Bryła został rozstrzelany wraz 
z 66 innymi ofiarami w egzekucji na uli¬ 
cy Puławskiej. 

(KG) 

Fot. M, Szymański 
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B ędomin jest miejscem, gdzie 
29.IX, 1747 r. przyszedł na śwrat czlo- 
" wiek* który wypowiedział nasze naj¬ 
większe słowa: „Jeszcze Polska nie zginę¬ 
ła 1 ', JÓZEF WYBICKI. Żołnierz i pisarz. 
Mąż stanu i pionier nowoczesnej myśli 
społecznej i państwowej. Twórca pieśni 
narodu polskiego - „Mazurka Dąbrów^ 
skiego", która swym ładunkiem idei wol¬ 
ności stałą się republikańskim zawoła¬ 
niem. 

Dworek, w którym mieści się Muzeum 
Hymnu Narodowego został odrestauro¬ 
wany. Wnętrza ozdobione meblami z epo¬ 
ki stanowią wystawę, na Której możemy 
obejrzeć rękopisy, druki, bibeloty, obrazy 
związane z powstaniem i historią hymnu 
oraz życiem jego twórcy. Otaczający go 
park doprowadzono do dawnej świetnoś¬ 
ci. Wyjątkowość tej placówki muzealnej 
wynika również z faktu, że jestto pierwsze 
tego typu muzeum na świecie. Znajduje 
się ono 5 km od Kościerzyny na trasie do 
Gdańska przez Nową Karczmę. Na skrzy¬ 
żowaniu, przy drodze do Będomina stoi 
pomnik Józefa Wybickiego, a do odwie¬ 
dzenia muzeum zachęca ciekawie zapro¬ 
jektowany drogowskaz. 

Zdjęcia i tekst: 

Wojciech Wróblewski 


PIĘĆ LAT 
NA PLANSZY 


x“, -* 1 



. - 
' *■* 

i .. + 







da się 


JL 



- Sport oczy życia. Wyrabia samodzielność, umiejętność podejmowania 
ważnych decyzji. Nie są to banalne maksymy, zwłaszcza w szermierce, gdzie 
można się nauczyć podstaw taktycznych i technicznych, ale na planszy trzeba 
zawsze decydować samej. I to błyskawicznie. Jeśli się pomylę, wyciągam 
wnioski i natychmiast ponawiam próbę. Szermiercza rywalizacja wyjątkowo 
więc uodpamia psychicznie, kształtuje wolę i wyrabia siłę przebicia Przydaje 
się ona w codziennym życiu. Cieszę się, że trafiłam do tej dyscypliny, choć 
zadecydował o tym przypadek, W innych nie przeżyłabym chyba tylu radości, 
tylu wrażeń i satysfakcji. Często się zastanawiałam czy mogłabym uprawiać 
np, lekkoatletykę. Dziś, po pięciu latach trzymania floretu, dochodzę do 
wniosku, że wyczynowo chyba nie. W dzieciństwie trenowałam łyżwiarstwo 
figurowe, ale za późno je zaczęłam. Dopiero w pierwszej klasie, podczas gdy 
moje koleżanki jeździły na łyżwach już w przedszkolu. Nie miałam więc szans 
na odegranie większej roli i przerwałam zajęcia. Zawsze wychodzę z założe¬ 
nia, że jak coś się zacznie, to trzeba realnie widzieć perspektywy pracy. 

- Byłam w piątej klasie podstawówki, gdy na lekcji wf ogłoszono elimina¬ 
cje dziewcząt do grupy specjałnościowej, szermierczej. Kandydatek znalazło 
się kilkadziesiąt, a!ę tylko część z nas przekonała instruktora o swoich 
predyspozycjach do uprawiania floretu. Rozpoczęliśmy więc zajęcia. Przy¬ 
znaję, że nudnawe trochę i trwające aż 12 godzin tygodniowo. Po roku 
większość moich koleżanek nie sprawdziła się. Inne nie wytrzymały niezbyt 
atrakcyjnych i uporczywych ćwiczeń. 

- Miałam 14 lat, gdy zadebiutowałam w pierwszych swoich poważnych 
zawodach, w mistrzostwach Polski w Gliwicach. Odpadłam już w elimina¬ 
cjach, Nie zrażona porażką wystartowałam w igrzyskach młodzieży szkolnej, 
gdzie zajęłam siódme miejsce. Potem szło coraz lepiej. Dwukrotnie zdobywa 
łam tytuł drużynowej mistrzyni kraju juniorek młodszych, walcząc w jednym 


zespole z Hanią Prusakowską, Aliną Massalską, Dorotą Skulską, Anią Woj¬ 
tczak. Z przyjaciółkami wygrałyśmy też niedawną spartakiadę młodzieży 
w Toruniu, a na mistrzostwach Poiskt juniorek w Bydgoszczy jeszcze raz 
okazałyśmy się najlepsze. W MP seniorek wywalczyłyśmy czwartą lokatę. 
Moim największym sukcesem indywidualnym, a miał on miejsce przed 
trzema miesiącami w Zielonej Górze, było zdobycie W lokaty w turnieju 
o „Puchar Winobrania". Tylko kontuzja sprawiła, że nie mogłam stanąć do 
barażowego pojedynku, który być może zakończyłby się moim sukcesem. 

I tak wynik ten bardzo mnie podbudowa! Uwierzyłam, że mogę z powodze¬ 
niem rywalizować także w imprezach indywidualnych. Ta pewność siebie 
jest potrzebna, zwłaszcza we florecie. 

- Moim mankamentem jest „słaba ręka", co w szermierczej nomenklatu¬ 
rze oznacza trudności wytrzymywaniem gwałtownej siły natarcia rywalek. 
Stąd moje zasłony nie zawsze bywają skuteczne. Braki w obronie nadrabiam 
więc atakiem. Wykonuję go w dużym tempie 5 — jak trener twierdzi - 
bezbłędnie technicznie. Rzadko więc którejś z przeciwniczek uda się sparo¬ 
wać moją klingę, Dlatego często atakuję, wyprzedzam zamiary przeciwni¬ 
czek. Inaczej mówiąc - jestem szybsza niz silniejsza. Nie lubię przegrywać. 
Kto zresztą to lubi? Ale muszę dodać, że jeżeli jestem trafiona z własnej winy 
szybko opanowuję się. Jednak zdarzają się pomyłki sędziowskie na moją 
niekorzyść (we florecie czasami trudno o właściwy werdykt). Wtedy tracę 
równowagę i... przegrywam. Jestem spokojna, gdy przy planszy stoi trener. 
To dodaje mi otuchy. Peszy mnie natomiast obecność rodziców. Dlatego 
zawsze ich proszę, aby nie przychodzili na zawody. Kiedyś nie umiałam 
walczyć z dziewczętami leworęcznymi. Teraz jest mi to zupełnie obojętne, jak 
one trzymają floret Nie przepadam natomiast za zawodniczkami ofensywny¬ 
mi, Jak już wspomniałam - wolę sama atakować i szukać luk w obronie 


konkurentek. 

- Co mi się marzy? Pragnę, jak każda juniorka, awansować do krajowej 
czołówki seniorek i wystartować w igrzyskach olimpijskich. Afe dziś mam 
jeden cel - awans do reprezentacji na mistrzostwa świata juniorów Lozanna- 
1981, Odbędą się one już wiosną. Wiadomo, że pojadą tylko trzy zawodniczki, 
a kandydatek jest co najmniej dwukrotnie więcej, Ale ja też widzę swoją 
szansę i uważam, że stać mnie na znalezienie się w tej drużynie. Trenuję więc 
na pełnych obrotach. I nie żałuję szybko upływającego na ćwiczeniach czasu. 
Polubiłam floret. On leż się odwzajemnia, wyrabia we mnie wiele cech 
potrzebnych nie tylko na szermierczej planszy. 
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Opowiadanie HANKI TFtACZ, 
zawodniczki AZS Gdańsk 
spisał TOMASZ TRZCIŃSKI 


Hania Tracz: pragnę, jak każda juniorka, awanso¬ 
wać do krajowej czołówki seniorek i wy starto wac 
w igrzyskach olimpijskich 

Fot. CAF 
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— i>usŁ yri^yy ftrt? 

w kraju.,. 


- Bo występowałem naj¬ 
pierw w podparyskim teatrze 

- 

w Nanterre r .w sztuce Petera 
Handkego „Szaleńcy są na wy¬ 
marciu Kiedy Andrzej Wajda 
przyjechał na jej premierę, za¬ 
proponowano mu wyreżysero¬ 
wanie Jakiejś polskiej sztuki na 
tej scenie; najlepiej - Witkace¬ 
go, Wajda zdecydował, że bę¬ 
dzie to sztuka „Oni", Powierzo¬ 
no mi w nie] rolę Bałamdaszka, 
podczas gdy Andrzej Seweryn 
kreował rolę mojej żony, żeby 
było śmieszniej. Potem wyru¬ 
szyliśmy na tournee. We Fran¬ 
cji istnieje taki zwyczaj, ze gra 
się w wielu miastach, na wieki 
scenach, tak jak to u nas kiedyś 
bywało. Stale zmieniająca się 
publiczność nie pozwala tea¬ 
trowi skostnieć, popaść w ruty¬ 


nę, lub grać „pod gusty widow¬ 
ni". Przez miesiąc występowa¬ 
liśmy w Paryżu,,. potem- 
w Szwajcarii, Wtoszeęh, połud¬ 
niowej Francji, Sukces byłdu : 
ży. Pozostały mi niezapomnia¬ 
ne wrażenia; wspaniała przyro¬ 
da, kontakt z interesującymi lu¬ 
dźmi,,, U nas właściwie tylko 
film umożliwia poznanie świa¬ 
ta, rozszerza jego granice, teatr 
- rzadko. Polskie aktorstwo jest 
we Francji bardzo cenione. 
W naszym temperamencie jest 
coś odmiennego, coś, co Fran¬ 
cuzów pociąga i fascynuje. 

- „On/" fo była druga sztu¬ 
ka, którą graf Pan w języku fran¬ 
cuskim? 

- Rola jest niebagatelna, 
obejmuje 70 stron maszynopi¬ 
su. Przystępując do pracy nad 
nią byłem już bardziej „wsłu¬ 
chany" w jeżyk francuski, niż 


wówczas gdy gratem w sztuce 

Handkego. 

* • 4 ■ 
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- A czy widzi Pan różnicę 
między publicznością ' polską 
i francuską? 

- Nie zauważyłem specjal¬ 
ne] różnicy. Publiczność wszę¬ 
dzie bywa zła albo dobra, inteli¬ 
gentna Łub tępa. Widownia ma 
specyficzne temperamenty; 
w Lyonie jest zamknięta, raczej 
chłodna, „w Paryżu - otwarta, 
spontaniczna. Oglądałem 
w Los Angeles film „Lot nad 
kukułczym gniazdem", który 
wstrząsnął mną do głębi, 
A tymczasem na sali widzowie 
zanosili się od śmiechu. Ta pu¬ 
bliczność - z mojego punktu 
widzenia - była niesłychanie 
płytka, prostacka, nie potrafiła 
zgłębić wartości oglądanego 
dzieła, ani wyjść naprzeciw 


ogromowi skomplikowanych 
p ro bl emów m o ra Inych. 

Istnieje też jeszcze inny ro¬ 
dzaj publiczności, która u nas 
w BO proc. wypełnia teatry. Jest 
to tzw, publiczność zorganizo¬ 
wana/ 1 przychodząca do teatru 
z okazji zbiorowych wycieczek, 
lub dzięki Zakupionym przez za¬ 
kłady pracy biletom, a nie 
z własnej potrzeby kulturalnej. 
Zdarza się, że aktor nie znajduje 
odzewu ze strony widowni, nie 
ma wówczas dla' kogo grać, je¬ 
go wysiłek idzie na marne. Dia¬ 
log zmienia się na monolog bez 
słuchaczy. Bardzo nieudane są 
takie spektakle, 

- Nad czym pracuje Pan 
obecnie? 

* " 

- Powróciłem z RFN, gdzie 
reżyserowałem koncert „Kra¬ 
kowska noc" z Ewą Demarczyk 
i innymi naszymi artystami. 
Z zapałem przystąpiłem do pra¬ 
cy nad tekstami do kabaretu 
„Pod Egidą", Ten kabaret to dla 
mnie prawdziwy, odmładzają¬ 
cy odpoczynek. Specyficzny 
styl Pietrzaka, żywe spotkania 
z publicznością, tb daje mi pra¬ 
wdziwą satysfakcję. Prowadzę 
także zajęcia w PWST na wy¬ 
dziale reżyserii, 

- Czy u trzym uje Pan kon takt 
z Teatrem Powszechnym? 


- Jestem nadal w jego ze¬ 
spole. Z powodu jednak długiej 
nieobecności w kraju (powróci¬ 
łem w lipcu), nie mogłem się 
włączyć do bieżącego reper¬ 
tuaru, 

- Czy wysjępuje Pan 
w filmie? 

- Ostatnim filmem, w któ¬ 
rym grałem główną rolę była 
„Olimpiada 40" w reżyserii An¬ 
drzeja Kotkowskiego, Miałem 
potem- kilka propozycji filmo¬ 
wych, których nie przyjąłem. 
Szkoda czasu na robienie cze¬ 
goś bez wewnętrznej potrzeby 
i przekonania, W filmie widocz¬ 
ny jest nawrót do publicystyki - 
mnie interesuje raczej kreacyj¬ 
ność, artyzm, W filmach publi¬ 
cystycznych czuję Się, jak apa¬ 
rat potrzebny do wygłaszania 
cudzych myśli, nie mam możli¬ 
wości twórczych, 

- Jakie refleksje nasuwają 
się Panu w związku z rangą tea¬ 
tru w procesie dojrzewania 
i kształcenia naszego społecze¬ 
ństwa? 

- Nasi twórcy teatralni są lu¬ 
dźmi, którzy chcą swoim roda¬ 
kom wiele powiedzieć o świę¬ 
cie i o nich samych. I mówią - 
jeśli daje się im po temu spo¬ 
sobność. Teatr w ostatnich la¬ 
tach był tym miejscem, w któ¬ 
rym człowiek mógł zastanowić 


,, 

się nad sobą, odei 
twizny moralnej. Cel 
jest niesienie człowiekowi 
mocy, ochrona jego m 
kondycji przed rozterkar 
pokojami Kiedy jest mi 
w życiu - słucham Ć 
który daje mi siłę do pt 
nia trudnych chwil, to jęp 
nie tajemnica prawdziws 
ki. Teatr pomaga człow 
uwierzyć, że istnieją 
o nadrzędnej wartości, 
polski teatr także w osta„ 
niełatwych latach potrafi 
chować to swoje posłanni 
wobec widza. Był wk 
wierny, nie kłamał, pomt 
godnie żyć. Pozostały w i 
także ślady etyki zawod< 
moralności. 

- Pozostaje pytanie o Pai 
skie najbliższe plany pozafe 
trafne... 

- W TV wystąpię w „We 
lu" Wyspiańskiego, w reż 
Jana KuIczyńskiego, w roi 
ty. W dalszych planach m« 
udział w fiłmie kopro* 
francusko-polskiej „Spt 
Dantona", w reżyserii Andi_ 
Wajdy, w którym grać będę i 
lę Robespierre'a, 

JANINA KAPUŚCIŃSt 
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T ydzień temu rozwodzi¬ 
łam się nad przyjemnoś¬ 
ciami płynącymi z no¬ 
szenia spódnicy, dzisiaj z kolei 
- chciałabym słów parę dorzu¬ 
cić o sukienkach. Nie, nic nie 
odwołuję z tego co o spódni¬ 
cach napisałam, w dalszym cią¬ 
gu jestem zdania, że właśnie 
spódnica, to ciuch 
najbardziej dziew¬ 
częcy z dziewczę- 
c y c h, ale w końcu sukienka 
przecież też nie od macochy! 

Przyjęło się uważać, że su¬ 
kienka jest czymś bardziej od 
innych ciuchów świątecznym, 
wyjściowym. Jak sukienka - to 
pełna gala od razu. I rzeczywiś¬ 
cie, większość sukienek, które 
sobie szyjemy czy kupujemy 
ma taki właśnie charakter - ich 
fason to sprawia, materiał, 
z którego są uszyle, pieczołowi¬ 
ty sposób ich noszenia wresz¬ 
cie, Nie wiem, dlaczego tak stę 
dzieje, chyba to po prostu taka 
u nas tradycja. A przecież obok 
sukienek „wyjściowych" ist¬ 
nieją również rozliczne sukienki 
codzienne, A raczej - mogłyby 
istnieć gdyby... je polubić. 

Na zdjęciach obok prezentu¬ 
ję cztery takie właśnie codzien¬ 
ne sukienki. Zwróćcie uwagę, 
że wszystkie uszyte są z mate¬ 
riałów w kratę. Fakt ten jeszcze 
bardziej podkreśla ich codzien¬ 
ny charakter. Przyjęło się uwa¬ 
żać, że krata jest... taka bardziej 
sportowa, a co sportowe, to na 


każdą powszednią okazję sie 
nadaje. I rzeczywiście - w każ¬ 
dej z tych sukienek można i spę¬ 
dzać czas przed telewizorem, 
i wpaść do koleżanki, żeby się 
dowiedzieć co było zadane be? 
obawy, że człowiek jest prze¬ 
strojony. A z drugiej strony, je¬ 
śli w ciągu zwyczajnego dnia « 
wypadnie nagle jakaś ważniej 
sza okazja (ot, chociażby kolega | 
do kawiarni człowieka nagle za¬ 
prosi, czy zjawi Się z niezapo¬ 
wiedzianą wizytą najszacow 
niejsza w rodzinie ciocia) też 
wszystko jest O.K. i nie ma po 
wodu, aby czuć się niedoubra- 
nym. Te bowiem codzienne su 
ki en kr są w gruncie rzeczy bar¬ 
dzo wielofunkcyjne. W każdej 
z nich z wizytą można się wy¬ 
brać, iść do teatru czy grfzte; I 
Indziej, gdzie wypada być pi 
odzianym bardziej tip-top. M<F 
że na prywatkę czy na zab< 
bym ich nie radziła, bo pr*Yr : 
tańcach mogłoby w nfcjjf - 
ciut za gorąco. 

Uszyte są bowiem (jdl 
najzimniejszą porę roku pf- 
stało) z materiałów cie} 
wełnianych lub wełnopodi 
nych, mają długie rękawy, 
pięta są pod samą szyję (uwaj 
przy okazji na białe kołnlei 
wszystkie kratki nabierają 
w ich towarzystwie szczego 1 
nego wdzięku). Myślę*ze 
się podobać, A co Wy o 
sądzicie?! 
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Jacek Szarmach z Chojnic 
i Jarosław Patrzałek i Kielc 
piszą dziś o ewentualnym is¬ 
tnieniu żyda pozaziemskie¬ 
go. O sprawach tych w TO¬ 
MIKU już pisali inni kore¬ 
spondenci i nadal otrzymuję 
cały szereg nowych wypo¬ 
wiedzi. Wdać z tego, że 
problem interesuje Was ba¬ 
rdzo. W związku z tym, rów¬ 
nież w następnych kącikach 
do tematu kosmitów i spo¬ 
sobów porozumienia Się 
z nimi jeszcze powródmy. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


I nteresuję się trochę astronomię, lo¬ 
tami kosmicznymi, UFO, zagadnie¬ 
niami z przeszłości i teraźniejszości 
natury kosmologicznej i archeologicz¬ 
nej. W'liście tym chciałbym zajęć się 
problemem istnienia życia we 
wszechświecie, ną temat, którego jak 
wjadomo' istnieje długoletni spór 
wśród naukowców. Życie.we wszech¬ 
świacie nie powinno być tematem 
dyskusyjnym; skoro powstało ono na 
naszej macierzystej planecie, to dla¬ 
czego nie miałoby powstać gdzie in- 
dziej? Nie ma żadnych powodów, by 
przypuszczać, iż życie istnieje wyłącz-, 
nie na Ziemi. Uznawanie tego poglądu 
jest bardzo proste: każde pbserwowa ” 
ne we wszechświecie zjawisko zaeho- ‘ 
dzi miliardy (jeśli nie więcej) razy 
w miliardach miejsc; byłoby więc rze r 
czą zupełnie niezrozumiałą, dlaczego - 
jeden proces - powstanie życia na 
Ziemi - byłby absolutnym wyjątkiem.? 
Argument teri jest chyba najbardziej 
przekonywający. Istnieją setki innych, 
niemniej ważnych argumentów - 
chociażby wywołujące ciągle jeszcze 
uśmieszek (dlaczego?) relacje świad¬ 
ków obserwacji, a nawet uczestników 
spotkani!) z istotami z zaświatów. Ci, 
którzy widzieli, uwierzyli, uwierzyli - 
i inni, tylko sławni i mniej sławni nau¬ 
kowcy uwierzyć nie mogą, nie chcą 
lub się boją. Opierają oni swę opinię 
na prawach fizyki: „... pokonanieodle¬ 
głości międzygwiezdnych musiałoby 


zająć setki lat..", „..jeżeli „tu" przyle¬ 
cieli, to dlaczego nić chcą z nami roz¬ 
mawiać../'? (przy czym jedno pfzeczy 
drugiemu). Może po prostu owi kos¬ 
mici opanowali tzw. (obecnie będące 
tylko fantazją} skoki nadprzestrzeń ne 
opierając "się na zasadach demateriali¬ 
zacji ciał lub. inną formę poruszania 
w bezkresnym wszechświacie. A mo¬ 
że żyją oni znacznie dłużej od nas, a po 
drugie nie ęhcą rozmawiać z istotami 
ha niższym stopniu czy poziomie roz- 
. “woju technicznego uważając, iż jesz- 
r cze "na;to za weześn ie ? 

Mocnym faktem są też widziane 
■ ’ przez astronautów amerykańskich ta¬ 
jemnicze obiekty pozostawione na 
■ Księżycu przez... no właśnie, przez ko¬ 
go?! Widać z tego, że inna (inne) cywi¬ 
lizacja osiągnęła stosunkowo wysoki 
. stopień doskonałości, skoro zdecydo¬ 
wała się na budowę bazy na zupełnie 
obcej-sobie planecie. Moiljwe też, że 
to Oni właśnie są maszymr prapra¬ 
przodkami (Atlantyda?)* którzy osią¬ 
gnęli najwyższe stądium rozwoju do¬ 
prowadzając do samozagłady .i tyiko 
nieliczne jednostki zdołały uniknąć 
śmierci ratując się ucieczką we 
wszechświat. W poszukiwaniu „kos-^ 
m icznych braci", którzy pomogliby im 
przetrwać, a teraz chcą, nas ostrzec od 
samoistnej zguby, Tych „może" jest 
wiele. Życie ,we wszechświęclę nie 
musi istnieć w formie zbliżonej do 
naszej. Nie ma powodów by przypusz- 


-- czać, że odpowiednio zdefiniowane 
procesy życiowe nie mogą przebiegać 
również w całkiem odmiennych wa¬ 
runkach. Jeżeli za podstawę życia 
przyjąć zdolność do rozmnażania się 
lub pewną formę wzrostu to nic nie 
stoi na przeszkodzie, by szukać go 
nawet w przestrzeni międzygwiezd¬ 
nej, z dala od „krępującego" pola gra¬ 
witacyjnego planet. Upłynie jeszcze 


sporo czasu zanim nauka ziemska po¬ 
trafi sformułować sam problem istnie¬ 
nia żyda w kosmosie* nie mówiąc 
o znalezieniu nań wyczerpującej od¬ 
powiedzi, możemy się ty 1 Ko pocie¬ 
szyć, że w bezmiarach wszechświata 
mamy swoich współtowarzyszy. 

Jacek Szarmach 


P*S* Informacje te zaczerpnąłem 
z książek: Ludwiga O stera-, Astrono¬ 
mia współczesna", Arnolda Mostowi¬ 
cza - „My z kosmosu" i innych. 


Wyprawy do gwiazd w poszukiwaniu kosmitów to dziś fantazje, tak jak i projekty 
przyszłych gwiazdolotów są racz ty wizjami malarskimi 
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Astronomią ogólną inte- fantastyką, UFO, mitem Do¬ 
rysują się: gonów, zjawiskami w tzw. 

Trójkącie Bermudzkim: 


Możli¬ 
wością życia w kosmosie, 


Uwaga; Zgłaszając 
swoje nazwisko do kąci¬ 
ka korespondentów nie 
zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainte¬ 
resowań; dokładnego 
adresy oraz koniecznie 
swego wieku lub klasy, 
do której uczęszczasz. 


P ytanie, czy jesteśmy sami we 
wszechświacie/ do niedawna 
jeszcze pojawiało się wyłącz¬ 
nie w utworach z kręgu scięnce-flc- 
tion. Ostatnio możemy je spotkać 
coraz częściej również na łamach 
literatury naukowej. Rolę inspiru¬ 
jącą w tej mierze odegrał ni.ewąt- .■ 
p 1 iwie rozwój Ł kos mona utyki .Pod¬ 
łoże stworzyły postępy takich na¬ 
uk, jak biochemia, ekologia, astro¬ 
fizyka, astrobioiogia, astrobotani- 
ka* W kontekście dorbbku tych na¬ 
uk, możliwość powstania życia na 
innych światach wydaje się spra¬ 
wą równie naturalną, co nieu¬ 
chronną i prawie tak zwyczajną, jak 
wiele innych procesów fizyka-che¬ 
micznych, zachodzących w środo¬ 
wisku przestrzeni kosmicznej. Po¬ 
jawienie się wysoko rozwiniętej 
formy „Homo" trudno traktować 
inaczej, niż jako uwieńczenie pro¬ 
cesu długotrwałej ewolucji, postę¬ 
pującej samoorganizacji materii. 
Dlaczego prawa tej samoorganiza¬ 
cji miałyby dotyczyć tylko Ziemi? 

Wiele przesłanek zdaje się świa¬ 
dczyć, że w nadchodzącym stule¬ 
ciu Istnieć będą wielkie radioob- 
serwatoria, specjalizujące się 
w nasłuchu sygnałów, mających 
źródło w działalności technicznej 
innych cywilizacji. Badania prowa¬ 
dzone będą regularnie r W sposób 


Czy jesteśmy sami 

we wszechświecie? 


selektywny, obejmując przede 
wszystkim wytypowane układy 
gwiazdowe, w obrębie których 
można będzie z maksymalnie dużą 
dozą prawdopodobieństwa przy¬ 
jąć istnienie układów planetar¬ 
nych, Tym układom z kolei można 
będzie przypisać maksimum właś¬ 
ciwości, jakie ówczesna nauka 
uważać będzie za niezbędne dla 
rozwoju życia. W tego rodzaju ba¬ 
daniach zakładać się będzie różno¬ 
raki charakter sygnałów z innych 
światów, jakie można odebrać na 
Ziemi. Zdaniem dr. R.A, Mac Go- 
wsna, mogłyby to być: 

— sygnały wywoławcze, w spo¬ 
sób świadomy i celowy kierowane 
na nasz Układ Słoneczny 

- sygnały przelotnie trafiające 
na Ziemię, w ramach prowadzo¬ 
nych przez inną cywilizację cykli¬ 


cznych prób radiowej penetracji 
różnych potencjalnych siedlisk, 
życia 

- sygnały, będące środkiem re¬ 
gularnej radiokomunikacji mię¬ 
dzygwiezdnej, utrzymywanej po¬ 
między innymi wysoko rozwinię¬ 
tymi cywilizacjami kosmicznymi 

- sygnały pochodzące ze swe¬ 
go rodzaju kosmicznych radio la¬ 
ta mi, używanych przez inne cywi¬ 
lizacje, np, do badań naukowych 
lub do celów astronawigacji. 

Radioteleskopy, używane w XXI 
stuleciu do celów kosmicznego na¬ 
słuchu, będą współpracować bez¬ 
pośrednio z odpowiednio zapro¬ 
gramowanymi komputerami. Ma¬ 
szyny te są predestynowane do 
szybkiej i wnikliwej analizy sygna¬ 
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łów. Mogą w sposób bezbłędny 
odróżnić, gdzie kończą się przebie¬ 
gi chaotyczne, typowe dla natural¬ 
nych zjawisk przyrody, a pojawia 
się element porządku, logiki, cha¬ 
rakterystyczny dla działań istot ró¬ 
żu innych. Komputery ułatwiłyby 
również - gdy przyjdzie już co do 
czego - rozszyfrowanie treści sy¬ 
gnałów, wysyłanych przez przed¬ 
stawicieli innych cywilizacji. Pod¬ 
stawą w tej arcyosobliwej sferze 
działań będą różnego rodzaju sys¬ 
temy semantyczno-logiczne. Ta¬ 
kie, jak na przykład zmatematyzo¬ 
wany „język kosmiczny" LI NCOS, 
opracowany w latach sześćdziesią¬ 
tych przez uczonego holenderskie¬ 
go dra H. Freudenthala, 

Jarosław Patrzałek 
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myśląca, dobra, i szlachetna, a błękitne oczy patrzyły wesoło, 
mądrze I kochające. I kiedy do zielonych oczu Idy napłynęły łzy 
zrozumienia i miłości - do skołatanej jej glo wy trafiła nagle prosta 
i banalna prawda, iż to piękna dusza sprawia, że twarz ludzka jest 
* piękna. 

- Kocham etę, mamo — rozbeczała się nagle kozim sopranem, 
padając w matczyne ramiona i lejące jej Izy za dekolt sukienki. - 
Kocham cię okropnie. Proszę, pamiętaj o tym zawsze, żeby nie 
wiem co... 

- A ja ciebie kocham - powiedziała mama wzruszonym gło¬ 
sem i porywczo uściskała swoją zasmarkaną, chlipiącą córkę. - 
Zawsze o tym pamiętaj, żeby nie wiem co. A teraz przestań już 
łkać, bo to zaraźliwe. Jazda, idziemy szorować garnki. Nie ma 
lepszego sposobu na łzy roztkliwienia. No, może jeszcze tylko 

. patroszenie ryb. Ale rybnie ma i długo ich nie będzie w tym domu. 

+ * + 

- Kup bułek, jakby były - poleciła mama w kilka godzin później, 
wręczając Idzie pieniądze i siatkę. - Pół kilo żółtego sera, jeśli 
będzie, masło, jakie będzie i dużo pomidorów* 

- Wziąć, jakie będą? 

- Oczywiście. Byle były. 

Z takimi dyrektywami w pamięci Ida przespacerowała się 
upalną ulicą i weszła do znanego sklep u „Delikatesy" przy Dąbro¬ 
wskiego. 


I - jakby jakieś fatum uparte kierowało jej krokami - tuż przed 
Idę wszedł Klaudiusz. 

Zderzyli się nosami przy stoisku warzywnym. 

- A! - krzyknęła Ida jak oparzona. 

- O... - jęknął Klaudiusz. 

- Przepraszam. 

- To ja przepraszam. 

- To cześć - powiedziała Ida i odwróciła się na pięcie, pamięta¬ 
jąc o radach mamy. Wyprostowała plecy i dumnie uniosła pod¬ 
bródek. 

Klaudiusz nic nie powiedział, bo go z lekka przytkało. 

W rzeczy samej, Ida była jak odmieniona. W ciąg u paru godzin 
mama zdążyła jej uszyć nową sukienkę ze swojej starej. Była to 
bardzo wytworna kreacja z niespotykanego już obecnie czarnego 
jedwabiu w różowe motylki. Spódnicę miała długą do pół łydki, 
romantyczne bufiaste rękawy do łokci i schowane w szwach 
kieszenie - jakby wymarzone dla rąk, z którymi nie wiadomo co 
zrobić. Poza spódnicą, która była powiewna i szeroka, sukienka 
nie posiadała ani jednej części, która mogłaby powiewać albo też 
wlec się po ziemi, pęknąć lub rozpruć się znienacka. 

Krótka czupryna Idy była świeżo wymyta t błyszcząca jak góra 
mosiężnych pierścionków, a rzęsy, pociągnięte maminym czar¬ 
nym tuszem, nadawały jej oczom tajemniczego blasku. 

Już stała w kolejce po nabiał, kiedy Klaudiusz zmaterializował 
się przy niej. 

- Ładnie wyglądasz - szepnął niepewnie* 


Serce Idy zatrzepotało po dawnemu. Przełknęła ślinę, otworzy¬ 
ła usta i nagle powiedziała: 

- Ja zawsze ładnie wyglądam. Je] glos dźwięczał metalicz¬ 
ną siłą i pewnością. 

- To prawda! - entuzjastycznie przyznał Klaudiusz i ciepłym 
spojrzeniem obleciał całość czarnej sukienki. 

- Natomiast ty jesteś jakiś blady - zauważyła Ida obojętnie, 

Klaudiusz nie wiedział, co odpowiedzieć. 

- Co słychać u ciebie? - spytał po chwili, zaglądając Idzie 
w twarz. 

Qna oderwała wzrok od upstrzonego przez muchy papieru na 
ladzie, pod którym psuł się biały ser. 

- U mnie jak zwykle wszystko wspaniale —odrzekła z zad Dwo¬ 
jeniem. 

- Dawno u was nie byłem - rzekł Klaudiusz niepewnie. 

- Istotnie - przyznała Ida. - Poproszę pół kilo żółtego sera, jeśli 
jest. 

- Nie ma - ze zmęczeniem odpowiedziała grube ekspedientka. 

- To masło, jakie jest 

- Śniadaniowe. 

- Proszę ćwiartkę. A bułki są? 

- O tej porze? 

- A, to dziękuję. 

- Nie ma za co - posępnie odrzekła ekspedientka. 

- Słuchaj - wyszeptał Klaudiusz, kiedy fda płaciła za masło. - 
Co robisz dziś po południu. 

Cdn. 
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w prawdziwą głębię twojej istoty. Gdzie tam! On tylko nazwałtó, 
co się rzuca w oczy. 

- Czy rzuca się w oczy, że jestem zakompleksiona? 

- Tak jest r rzuca się silnie. Przede wszystkim dlatego, że się 
garbisz i trwożnie patrzysz spode łba. Przez tyle miesięcy zakry¬ 
wałaś twarz tą dziką fryzurą i nikt nie widział, jaki maszśJiczny 
uśmiech. Powinnaś z tym skończyć Wyprostować się i narzucić 
otoczeniu przekonanie, że jesteś piękna i wspaniała. 

- Cha, cha, oj, bo skonam - beznadziejnie powiedziała Ida. 

- No, co ci szkodzi spróbować? Czy moje osobiste doświad¬ 
czenie cię nie przekonuje? 

- Niekoniecznie. Może ty, mamo, naprawdę byłaś piękna? 

Mama ryknęła śmiechem. 

■’ Wie - wyznała. - Wcale nie byłam. Zresztą, spójrz na mnie. 
Nie byłam i nie jestem. 

Ida spojrzała na mamę uważnie - tak uważnie jak nig( 
w życiu. Zobaczyła szczupłą twarz z ostrym podbródkiem, 
kim czołem i nosem jak guziczek. 

t aż ją zatkało. 

Bo doświadczyła dwóch naraz wrażeń. - _ 

Po p ierwsze, zdała sobie sprawę, jak bardzo ona sama podobna 
jest do matki. '}> 

Po drugie, uprzytomniła sobie, że mama nie jest ładna, ale i® 
w jakiś tajemniczy sposób wydaje się piękna. Twarz mamy był* 

Dokończenie na str. 7 


- Jakoś nie widzę tu taty - powiedziała zazdrośnie Ida, czyniąc 
przegląd tego tłumu. 

- Nie było go tu, w istocie - powiedziała mama. - Tkwił 
w Bibliotece Uniwersyteckiej, za co się na niego obraziłam. Byłam 
strasznie dumna z tego tytułu Miss. 

Ida przestała chlipać. 

Dawno już jakoś nie oglądała maminego albumu. A nigdy 
dotychczas jeszcze nie widziała obu tych zdjęć naraz. Kontrast by! 
uderzający. 

- Przez tych siedem lat, od tamtego zdjęcia ze szkoły - powie¬ 
działa - bardzo, mamo, wyładniałaś, ł stałaś się taka pewna 
siebie. Jakim cudem? 

- Jakoś tak nagle... -zastanowiła się marna. - Kiedyzdałam do 
Szkoły Ekonomicznej, zaprzyjaźniłam się z takim biednym za¬ 
kompleksionym stworzeniem..* Ida, co ci jest, na Boga? 

Ida była biała jak papier. 

- Nic. Nic zupełnie. No i co z tym stworzeniem? 

- Okazało się, że ta dziewczyna była znacznie bardziej nieśmia¬ 
ła niż ja. Zaczęłam ją osłaniać i wspierać. 1, wiesz, kiedy się 
przestaje myśleć o sobie, wszystko staje się prostsze. 

- Dlaczego? 

- Nie wiem, ale to prawda. Trzeba po prostu przestać siebie 
tak bardzo lubić. 

- I to ci pomogło w zwalczeniu nieśmiałości? 

- Też. Ale przede wszystkim zrozumiałam, że nie wolno mi jej 
okazywać. Postanowiłam udawać osobę dziarską i bojową. 


- I co? 

- I wyobraź sobie, wszyscy zaczęli mnie uważać za osobę 
dziarską i bojową. 

Widzę, że już zmierzasz do wniosku, mamo. Więc jaki stąd 
wniosek? 

Ano taki, że jak cię widzą, tak cię piszą. Nikomu nie chce się 
wnikać w prawdziwą głębię naszej istoty. 

Mnie, mamo, dręczy problem odwrotny. Ktoś właśnie wniknął 
w prawdziwą głębię mojej istoty. I nazwał mnie biednym zakom¬ 
pleksionym stworzeniem. 

- Żartujesz! 

- Nie, 

- Ale mylisz się zasadniczo, Iduś. Ten ktoś wcale nie wniknął 
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